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Swia- ek Młodzieży
Tygodnik dla młodzieży Pomorskiej. ♦ Wyohodzi co niedzielę.

B n p U tn f  J o d tU k  do „Gj oau Pomor»Liego“.

Chodźcie drogie dzieci.
Chodźcie drogie dzieci 
Do lichej stajenki,
W której śpi na sianku 
Jezusek Maleńki.

Ale cóż my damy,
Jezuskowi w darze 
Gdyśmy sami mali,
Ubodzy szkolarze.

D ajcie mu swe serca,
Gorące i jasne .
Weź je miły Jezu,
Weż, jak  swoje własne.

I  wziął dobry Jezu 
Serduszka dziecięce 
W swoje Przenajświętsze 
M iłujące ręce.

I  złożył je  wszystkie.
W cudownej szkatule,
K tórą ma przynieśli,
Trzej zamorscy króle.

I  od tam tej pory,
S tało  się że oto 
W szystkie serca dzieci 
Są jak szczere złoto.

A słow a dziecięce 
Kiedy wielbią Boga 
Są niby kadzideł 
Woń słodka i droga.

Ale grzechy dzieci,
K tóre Bóg też liczy 
M ają w sobie tyle 
Co m yrrha goryczy

Więc módlcie się dzieci 
O ich przebaczenie 
A gwóazdkę ujrzycie 
W Boże Narodzenie.

B ia ły  N iedźw iedź.

Kolenda.
Gwiazda nad m ałą świeci stajenką,

Duchów anielskich srebrny chór śpiewa....

Prószy śnieg, prószy... wkrąg cichuteńko... 
Noc w igilijna czar swój rozsiewa...

W noc taką  idzie przez polskie wioski,
Idzie kolenda, jak duch skrzydlaty,

I  łzy osusza, i koi troski,
Do każdej polskiej zagląda chaty...

P ieśń sw ą czarowną zostawia wszędzie,
Pod każdą n iską słomianą trzechą,

Jan  złote nici, pieśni te  przędzie,
W dal je  unosi zbudzone ecbo...

„Brylantowa Rosa" 
i G w iazda morska

Wigilja.
Pam iętacie w igilję w miłych braci kole?
N a  samo jej wspomuienie skakało pacholę.
Z jakąż niecierpliwością wyglądały dzieci, 
Rychło na modrem niebie gwiazdeczka zaświecił 
Ileż to  w owe czasy sprawiały uciechy:
Choinka ze świeczkami, z złotemi orzechy 
Pełue rumianych jabłek cynowe półmiski, 
O płatki, z których siostry kloiły ko!yski! 
Jakieśm? się cieszyli, ujrzawszy przed świecą 
Na opłatku Jezusa z Przeczystą dziewicą I 

nadesłał „ K a n a r e k "  
uczennica kl. I a gim n,
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Kolenda i jasełka.
Jak  Rzym  staroży tny  stal się kolebką i epoką chry- 

•tjanizm u, tak  późniejszy Rzym , czyli W łocny, jak dziś 
ten kraj nazyw am y sta l się miejscem, gdzie zapoczątko­
w ano kolędy, to jest pieśni, opiewające Narodzenie P ań­
skie i jasełka w w ykonaniu poglądowem w  osobach, że 
tak powiemy, tegoż przyjścia na św iat maleńkiego Je­
zusa.

Kolędy i jasełka pojawiły się daleko później po Na­
rodzeniu C hrystusa, a mianowicie w  dwanaście wieków 
potem. Człowiekiem, którem u przyszło pierwszemu to 
na myśl, był wielki ze swojej bogobojności i cnót św. 
Franciszek z Asyżu. Jednocześnie też praw ie pow stała 
myśl unaocznić fakt Narodzenia M esjasza, za  pomocą 
postaci życiowych, otaczających Nowonarodzonego 
Chrystusa. Te figurki do jasełek, czyli szopek zaczęto 
początkowo w yrabiać w mieście Genui- Od Y/łoch 
przejęły ten zw yczaj w szystkie romańskie i katolickie 
ludy- Ale najpiękniej i najrzewniej obchodzono dzień Na­
rodzona Pańskiego we W łoszech. By? tam np. między 
innemi zw yczaj, że na pierw szy dzień świąt, na ambo ię 
w  kośc!ele wychodzi? ośmioletni spry tny  chłopak i w 
im prowizowanej formie opowiadał o Bożem Narodzeniu

Ale lrgdzie chyba, kolęda nie sta ła  się tem  popular- 
nem, umiłowanem zjawiskiem i przyjem nością, jak dla 
ludu tak i dla inteligencji jak w naszej dawnej i dzisie;- 
szej Polsce, gdzie od chwili pojawienia się pierwszej 
gwiazdy na firmamencie w wieczór wigilijny — od ko­
ścioła i pałacu do najbiedniejszej lepianki powszechnie 
rozbrzm iew a tkliwa nuta ,.Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj!1*

Kiedy się z W łoch przedostała do Polski literatura 
kolędowa i zw yczaj obchodzenia Narodzenia Pańskie­
go, w yraźnych o tem w skazów ek nie u.a my. W każdym  
razie starodaw ny język, niektórych kolęd i zw rot inc- 
w y właściwe', w ystępującym  tain osobom, v ' >?n na
bardzo dawne ich pochodzenie. Praw dopodobnie kolę­
dy tworzono w ciszy klasztornych ustroni, w tych 
oazach oświatowych starodaw nej Polski.

W yraźniejsze są już przypuszczenia, co do najpięk­
niejszej i najstarszej z naszych kolęd — „Anioł past rzo.m 
mówił“, którą ułożył nasz pierw szy historyk, kronikarz 
dziejowy i w ychow aw ca dzieci dzielnego naszego kró­
la Kazimierza Jagiellończyka Jan Długosz (urodzJ się 
w 1415 r. żył 65 lat).

W  późniejszym rozwoju swoim kolędy odbijają cha­
rak ter epoki, w  której powstały. Tak naprzykład , .. cza­
sów panowania Augusta tak pow stała kolęda. Gdy w 
Kanie Galilejskiej *. „Kj wino, wino, wino i e niż
przedtem  było" — woła jeden z ucztujących..

„Mości gospodarzu, dom owy szafażu, nie bądź tak 
ospały, każ nam dać gorzały11 — zw racają się do go­
spodarza w innej kolędzie, przybyli do niego goście. W 
literaturze kolędowej polskiej odbił się nie tylko duch 
rozm aitych epok, ale nawet warunki klimatyczne. Nasz 
N ow onarodzony marznie „od srogiego mrozu w zimnej 
stajence".

„Silny mróz — skrzypie wóz, trzej królowie jadą z 
wielką paradą11, głosi inna kolęda.

Drugą chronologicznie biorąc gwiazdą pierwszej 
wielkości w plejadzie naszych przep;ęknych kolęd, jest 
pieśń „Bóg się rodzi moc truchleje11. Franciszka Kar­
pińskiego, znanego poety i tw órcy pieśni porannej i wie­
czornej, śpiewanych dz;siaj u nas w każdym  domu (uro­
dził się w r. 1741, żył 84 lata)

Nie mam y też ścisłych danych o czasie w jakiem po­
jaw iły  się jasełka, czyli szopki lub betlejka, sądzim y, żc 
Jednak zapewne jednocześnie z pojawieniem s;ę kolęd. 
W yraźne w skazów ki dopiero mamy w czasie, g-' • się 
pojaw iła szopka z saty ra  polityczną. Było to za czasów 
upadku Polski, za króla S tanisław a.

W  późniejszych czasach, z rozwojem naszej literatu­
ry  i sztuk piękneyh. pojawiły sie szopki S tańczyka 
Tarnowskiego, Szujskiego; o raz świetna i rozgłośna

szopka krakow ska B oya (Żeleńskiego), ilustrow ana mu­
zyką najpiękniejszych kolęd naszych.

W  ostatnich czasach pojawiła się szopka patrio tycz­
na Rydla, którąśm y w szyscy  zapew ne oglądali i  podzi­
wiali.

Najpiękniejszą i roztkiiw iającą do łez każdego Pola­
ka chwilą w „Betlejem Polskim " Rydla, szczególnie, gdy 
się ją widzi na scenie jest ta, w którym  przed oczym a 
widza, kolejno przesuw ają się szeregi pokoleń polskich: 
skrzydlaty  husarz z pod Kircholmu, W iednia konfederat 
Barski, kosynier Kościuszki, legjonier Dąbrowskiego, • 
czw artak  z 31 roku, aż  ao pow stańca Langiewicza w sza­
rej czam arze. Gdy każdy  z nich podszedłszy i stojąc 
w  subordynacyjnej postaw ie przed Nowonarodzonem  
Boskiem Dzieciątkiem i składając swoją broń u stópek 
dzieciątka, melduje ,.posłusznie" o swej gotowości za­
w sze staw ać w Jego obronie, w  obronie swej w iary i 
ojczyzny.

Krocząc śladami przodków  naszych, stańm y i my 
dziś przed żłóbkiem Dziecięcia Bożego i, złożyw szy  Mu 
hołd należny, przyrzeczm y, że i nada) wiernie służyć 
będziem y Jemu i Ojczyźnie naszej i że nasz osobisty 
interes zaw sze sie będzie kończył tam gdzie się budzie 
zaczynał interes Polski Jadw iga D-ska.

Choinka.
Dzień jest mroźny, śnieg pokrywa dachy i ulice 

Warszawy.- Na drngiera piętrze, na M arszałkowskiej, 
w mieszkaniu państwa Karskich ruch niezwykły, ale 
wszyscy s ta ra ją  się chodzić i mówić najciszej. To pani 
K arska zachorowała poważnie, frenka słyszy, jak doktór 
mówi do panny Leokadji, która nie odstępuje chorej ant 
na chwilę, że stan  jest niebezpieczny. Serduszko ból 
jej ściska i ledwie łzy powstrzymuje z żaln.

Noc się przybliża, n ik t nie myśli o spoczynku, tylko 
panna Leokadja prosi, żeby Irenka położyła się spał 
koniecznie.

—  Pomódl się dziecko — mówi serdecznie — Bóg 
cię wysłucha i ju tro  już będzie lepiej mamusi.

Irenka klęka do pacierza; długo, długo rozm aw iała 
7, Bogiem po'ożyła się po cichu, ale sen ma przerywany; 
budzi się, kięka znów na łóżeczku... modli się. Tak 
przespała do siódmej rano. Zrywa się, ubiera ja k  tylko 
umie najciszej i na palcach wsuwa się do pokoju ma­
musi, a widząc, że śpi, oczyma pyta panny L eokadji.

— Lep ej troszeczkę, kochana moja Lenko, szepcze 
opiekunka. Idź zjeść śniadanie, a ja raatuchnie powiem 
od ciebie dzień dobry, bo trzeba już iść do szkolj.

Irenka przysuwa się do łóżka chorej, pochyla się 
i lec utko całuje mamusię przez kołdrę, żeby jej czasem 
nie obudzić, poezem wychodzi z pokoju tak cichutko, 
jakgdyhy unosiły ją skrzydełka miłości dla te j, k tóra 
jest dla niej największem kochaniem.

W szkole gwarno, dziewczynki wesoło dokazują na 
przerwach, tylko jedna Irenka śmiać się nie może dnia 
tego. W zię'a książkę, udaje, że czyta, a w rzeczywi­
stości myśli: jak  tara jest toraz mamnsi? czy obudziła 
się, czy byli iuż 'doktorzy, co powiedzieli? Lekcje idą 
jej ciężko, jak nigdy, uważać nie może, nie wie dobrze 
o c/.era mówią proiesoiowie, to też doznaje wielkiej ulgi, 
kiedy dzwonek zapowiedział koniec lekcji. B iegnie 
spiesznie do domu i znów po c chuteńku skrada się do 
pokoju mamy.

Panna Leokodja w ita ją, zmęczona biada, bo całą 
noc nie spała, ale rozjaśniona prawie wesoła.

—  Mamusia ocalona! —  szepcze i całuje serdecz­
nie dziewczynkę. — Już było przesilenie, te raz  tylko 
trzeba czasu i spokoju, a  zdrową będzie zupełnie.

Serduszko Irenki bije mocno, mocno. W ysuwa r q  
do swego pokoju, kryje za szafę, klęka i znowu rozma­
wia z Panem  Bogiem, modli 6.ę diugo.
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Po kilku tygodniach pani Karska o tyle jut ozuje 
się  lepiej, te  wczystbiem się interesuje i zaczyna myśleć 
o świętach Bcżego Narodzenia które nadchodzą.

Tak dawno nie spędzała już tyoh upoczych chwil 
w krają —  dwanaście Jat — ohciałaby więc teraz orzą 
dzić je, o ile się da, jnknajmilej, tem więcej, te  Irenka, 
UiOdzoaa i wychowana na Kaukazie, tam jeszcze marzyła
0 pięknej choince w Polsce.

Irenka to słyszy, przysuwa się do mamy, a mickę 
ma bardzo poważną i zdecydowaną,

—  Mamuniu, a le  ja n ie  będę miała choinki w tym 
roku, ja nie chcę już mieć choinni.

— Czemu? — pyta zdziwiona. — Przecież jeszcze 
na Kankazie prosiłaś o nią, pam iętam  co ci wtedy obie­
całam i już odpowiednie wydałam rozporządzenie.

—  Nie, nie mamusiu! Ja  nie chcę, ja  już nie chcQ 
m ieć choinki!

Mówiła to  z taką mocą, wolą. a zarazem  dobrocią, 
to  pani Karska, choć bardzo zdziwiona, ustąpić musiała.

Irenka dostała dużo i pięknych podarków, ale choinki 
w domu nie było. Była jednak wesoła i uradowana! 
drażniio lą tylko widocznie, jeżeli kto pytał: dlaczego 
nie ma cuomki?

—  Bo ja nie chciałam — odpowiadała krótko.
Helcia, koleżanka Irenki, zaprosiła ją  do siebie na

choinkę w drngie święto. Irenka kochała nardzo Helcię, 
a że m am usia czuła się już dobrze, tylko wychodzić jej 
n ie  było jeszcze wolno, chętnie więc przyjęła zaprosze­
nie koleżanki.

O! jaka tam bvła śliczna choinka! tak a  do sufitu, 
taka  b yszeząca, tyle św iatełek gorza'o  na niej, gwiazdki 
złote i srebrne migały i łakoci smacznych nie hrakowało. 
Była tak  piękną, jak ją Irenka sobie wyobrażała. Spoj­
rza ła  i bardzo głęboko westchnęła.

Dzieci bawiły się wesoło razem ze starszym i a po­
tem  ciocia Helcia opowiadała im takie cudne rzeczy o 
D zieciątku Jezus, że Irenka cala była zasłuchana, gdy 
w reszcie ciocia osiadła do fortepianu i zabrzm ały tony 
pieśni: „Bóg się rodzi, moc truchleje*1, a potem innych
1 jeszcze rożnych kolęd i pieśui rodzinnych, wtedy ser­
duszko Irenki uderzyło gorącą miłość ą do tego wszyst­
kiego, oozem dotąd słyszała tylko z opowiadania. Do 
domu wróciła dość późno, mama ją  pyta:

—  I cóż Irenko, dobrze się bawiłaś?
—  O! bardzo! tak tam było miło, przyjem nie, wesoło!
—- A choinka ładna była? j
—  Śliczna, mamusiu! —  wykrzyknęła; i oczy aż je 

zajaśniały na to  wspomnienie. —  Taka była duża, taka 
błyszcząca, tyle świeczea się na mej pahło, pełno cie­
kawych rzeczy wisiało, a na samej górze, wysoko, wy 
soko byt śliczny, dużv anioł biały; a na ziemi, pod 
choinką sta ł taki ładm utki żłobek, całe wnętrze stajenki 
i mai uch ue dzieciątko w żłoheczku. Mówiąc to, Irenka 
prom ieniała; zachwyt malował się na zarum ienionej tw a­
rzyczce.

Pani K arska zdziwiona wzruszeniem Irenki, mówi-
—  Widzisz, że śliczną jest choinka w kram ; dla­

czego więu jej mieć nie chcia 'aś córeczko?
—  Irenka zaczerwieniła się jak wiśnia, serduszko 

znowu b je  jej mocno, że aż dech w strzym uje, ale już 
dłużej nie mogła znieść taiem nicy przed swoją drogą, 
kochaną mamusią; rzuca jej się na szyję i szepcze ci­
chutko:

—  Za to mam ciebie, mamusiu złota, zdrową! ja 
taką  im ow ę zrobiłam z Panem Bog'etn.

„ O n d in a " , „Nimfa wodna" i „ Ś w ite z ia n k a “»

Dziwne koleje dziecinnego losu.
(op isała  C iocia K ocia)

— Ciociu! czy Edzio wie już u tem  w szystkiem ?
— Jeżeli już powróc.ł z gimnazjum, to może O jctej 

z nim teraz rozm aw ia o tem, tak jak ja  z Tobą — ale wf 
każdym  razie Ty jako siostra — masz teraz obowiązek 
sercem  sw ojem  i dobrocią oswoić go z -zekającą sm utną 
koniecznością — dodać mu otuchy do zniesienia przykre­
go rozstania.

— D obrze Ciociu, — będę robiła co tylko potrafię, 
ale to napraw dę tak smutno, gdy po o. o biednym 
Edziu, że wolałabym  już w yrzec się tej całej podróży, 
i nie widzieć tych ciekawych krajów i ludzi byle tH ko 
jak dotąd, oyć razem ! — N iestety, to już postanowiono 
stanowczo, należy się nam teraz zabrać do przygotow ań 
podróży, a przez te dnie, jakie jeszcze razem  spędzicie, 
unikaj sprzeczek z bratem , i staraj się umilić mu ostatnie 
tygodnie pooytu w rodzinnem gronie.

To mówiąc uściskała ciocia Hanusię i odeszła do 
zwyKłego domowego zajęcia. Hania zostaw szy samą, 
zam yśliła się mocno nad tern, o czem rozm awiała przed 
chwilą. Żal jej było b ra ta : ale też żal mamusi, k tóra 
ogromnie odcierpieć musiała postanowienie wyjazdu. 
Pobiegła więc zaraz do niej — i tam dość długo pieściła 
ją i pocieszała, aż w reszcie Mamusia płacząc, powiedzia­
ła jej — że może by naw et nie zgodziła się na odjecha­
nie Edzia, gdyby nie słaba nadzieja, że się natrafić może 
na ślad zaginionych dzieci najm łodszycn. hanusi b łysz­
czały oczkł od łez i radości na te myśli sam e i długo 
mówńły razem  o spodziewanej chwili spotkania dzieci
o. tem, gdzie i w jakich w arunkach je odnajdą, a gdy za­
w ołano na ooiad. opuściła mamusię w eselszą, obiecując 
jej, że będzie Edzia łagodnie przygotow yw ać do przy­
krej dla niego wiadomości, i zaręczając że brat, cho­
ciaż nerw ow y, znieść meżnie rozstanie potrafi, tem wię­
cej. gdy sie dowie o nadziei odnalezienia rodzeństwa.

P rz y  obiedzie, z poważnej miny ojca i Edzia. pozna­
ła zaraz Harna. że bra t miał z ojcem rozmowę. 1 że po­
wiadomiony jest o w szystkiem  przez niego. Młodsze 
dzieci w esoło opow iadały coś sobie Hanusia jednak nie 
brała udziału w  ich rozmowie, bo zajęta Wyła za nadto 
m yślam 1 o  zmianie mogącej w net nastawę w  ich żv d u , 
i gdy tylko zw racała oczy na starszego brata, łzy  sie jej 
gwałtem  do nich c is n e fv  i cabmi Wysokiem woli w strzy ­
m yw ać je musiała. Gdy tvlko w stano od stołu zaraz 
tez podbiegła do Edzia. i niezwvk'e serdecznie go uści­
sną wszo. szepnęła:

— Edziu ty niż wiesz o wszvstkiem . p raw d a?
—Ojczyk mi dziś mówił — odrzekł poważnie — i nie 

wiem donraw dy. czemu sJe tak o mme m artw ;cie? P rze­
cież ja już nie jestem  dzieckiem, i rozumiem dobrze ko­
nieczność te<ro co postanowili rodzice

— Ach! Edziu! w vtuch;-eła Hania, ciągnąc b ra t i  do 
drugi -go pokoju, mme tak żal-Ciebie braciszku, bo choć 
sprzeczał śm v sie często i dokuczałeś mi trochę, ałe w o­
lałbym . ż°bvś mi w ierci jeszcze dokuczał, bylebyśm y 
tylko zaw sze razem byli!

— I mme żal. że musze tu sam zostać. Hanusiu b ar­
dzo naw et żal. ale przećm tak  no babsku roztkhwiać się 
nie potrafię ? wiem. że tak trzeba ! już ł^rzerież szkołę 
końc7vć musze, a tam gdzie nojedzieme trudno bv mi 
to było. Rede mieszkał u profesora M k tó ry  j°st b ar­
dzo rozum ny i dohry, bede sie uczy! wieeei bo to tuż 
do 7 k!asv o r z e c '1 o df^, a za n ie ra 'f  2 lata będę musiał 
zdawać maturę. Redę sobw iożdzi' do S b a rh c rt^ n  na 
każd° śndeta i w ahacie — P o d z5ce w szvstko tak dobrze 
obmyślili, a ojczyk obiecał, że iak zdam m aturę to za­
nim z.aczna «de wvVfad-ij w  unwm rsutpcie sam tam do 
w as nrzvinde i hedp wi^zlat również to w szystko, co 
w y pięrwpj nd-idać hcdyjcciof

— Ach? iak  to dobrze FJ la c z k u  i  a Ja d  tym czasem  
hede m’sa 'a  l!«tv i o w c7vstk’em dekaw ern z podęó?v 
donosi* ci b cd p i' Wnio r?ćz da ż° ? lata rmna nrŁJko 
i Że 7obr>c7vmy <dr- WSTvarV. a i°żcU joc-r-TO ]]dn s!p c o ­
kolwiek dowiedzieć o Irence naszej i Stasiu, to tak już
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będziem y szczęśliwi, że naw et nie w iem  czy potrafię za 
to  podziękować jak należy Bogn i Najświętszj Panience!

— 1 ja także myślę, że te nasze przykrości, jakie zno­
simy od iat już kilku ustaną nareszcie z Jaski Boga, i że 
praca naszego drogiego Ojczyka, i cierpliwość Mamusi 
nagrodzone zostaną niedługo. Tych dwoje naszych m a­
łych żyć muszą gdzieś przecie, bo na cóż by było bol­
szewikom  zabić takie m aleństwa — a że się nimi opie­
kowali Zośka i M ateusz, ludzie prości zupełnie, to podo­
bno takich ludzi oni oszczędzali w  okrucieństwach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mój pamiętnik z 1 klasy.
(Opowiadanie b. konwiktora 0 0 .  Jezuitów  w Chyrowie),

Siedziałem przy stolika, ucząc się zadanych słówek 
niemieckich, gdy wszedł do pokoju mój ojciec z listem, 
oznajmiając, że jego znajom y jeszcze z Tarnopola, obec­
nie rek tor w Chyrowie, X. Bapst, przyjmuje mnie do 
Konwiktu, a w końcu dodał:

— Egzamin będzie 1 września, ucz się pilnie niemiec­
kiego, bo jak nie zdasz, pójdziesz do przygotówki.

S tarsza o rok odemme siostra moja Julcia już poprze­
dnio była przyjętą do klasztoru w Jarosław iu, a uczy­
liśmy się razem  pod kierunkiem nauczycielki z Krako­
w a panny Zofji. Od w yjazdu z domu dzieliły nas jesz­
cze trzy  miesiące, które w ydaw ały  mi się całym  rokiem, 
bo dotychczas raz tylko jechałem koleją do Radomia, a 
prócz tego miasta jeszczem nic nie widział. Z  innych 
przedm iotów byłem, jak utrzym yw ano dosyć "dobrze 
przygotow any, ale największy strach był o język nie­
miecki.

Pod koniec sierpnia, mama już ponum erowała naszą 
w ypraw ę, a rodzice, my ze siostrą i p. Zofją mieliśmy 
wyjeżdżać. Pożegnałem  się z X. Proboszczem , ze słu­
żbą, obleciałem cały ogród i stajnię, gdziem pocałował 
nawet mego kuca, pogłaskałem  serdecznie naw’et w yżła, 
Nerona, poezem wsiedliśmy do dwóch bryczek i poje­
chaliśmy na stację.

Po drodze zatrzym aliśm y się na jeden dzień w C zę­
stochowie. Tu rodzice i siostra przystąpili do Komunii 
św iętej, a ja  tylko do spowiedzi, bo u Komunji pierwszej 
nie byłem , gdyż ta tuś powiedział, że mię w Chyrowie 
dopiero ksieża lepiej przygotują- Zwiedziliśmy klasztor 
i skarbiec, a panna Zofja wiele mi potem o oblężeniu 
Częstochow y i o X. Kordeckim opow iadała w wagonie.

Na granicy nie mieliśmy trudności, bo paszporty by­
ły  w porządku, tytko jakiś moskal trochę się uśmiechał, 
mówiąc, że z Rabki i Iwonicza już w szyscy w racaja.

W  Krakowie zabaw iliśm y trzy dni u cioci m ieszka­
jąc i zw iedzając w szystko co najważniejsze. W awel, 
Skałka, kopiec Kościuszki, kościół M arjaeki, muzeum 
narodow e w yw arły  w mej duszy niezatarte wrażenia 
zw łaszcza, że panna Zofja o w szystkich tych pamiątkach 
nas poprzednio dokładnie pouczyła, a nasz ksiądz pro­
boszcz polecił mi, abym się przed trum ną św- S tanisła­
wa pomodlił za całą parafię, której on jest patronem . 
O glądając groby królewskie pytałem  się pocichutku 
m am y, czy można się dotknąć trum ny jakiegoś króla, 
co  z pewną bojaźnią ale i dumą uczyniłem. Julcia dłużej 
się pomodliła przed krucyfiksem królowej Jadwigi za 
mamę, bo mówiła, że mamie Jadwiga to będzie prędzej 
w ysłuchana. W  kościele M ariackim było pusto gdyś­
m y go zwiedzali, a w tedy w ydaw ało mi się, że jestem 
maleńkim robaczkiem, gdym spojrzał na wysokie skle­
pienia. Na Małym Rynku kupił nam tatuś torebkę prze­
ślicznych moreli, któreśmy nazajutrz w wagonie jadąc 
zajadali, po raz pierwszy w życiu. O kopcu Kościuszki 
również dobrze pamiętałem, gdyśmy potem w szkole je­
go' opis czytali.

D roga kolein z Krakowa do Chyrowa bardzo długa 
mi się wydawała. Mama wysiadała z siostra w Jarosła­

wiu, a ojciec ze mną pojechał dalej i koło godz. 5 stanę­

liśmy w  Chyrowie. ju ż  w wago.iic zapoznałem  sfę z 
kilku przyszłym i kolegami. Prefektem  generalnym  byt 
X. Beigert, a  dyrektorem  X. Stefański, choć ich nazwi­
ska dopiero później poznałem. Ojciec mój przedstaw ił 
mnie X. Rektorow i, obejrzeliśmy Konwikt, poezem w ra­
caliśmy do hotelu, gdzie na drugi dzień przyjechała 
mama. W racając z ojcem żaliłem się, że ia zabłądzę i 
nigdzie nie trafię sam, tak wielkim w ydał mi się K o h -  
w ikt i jego ko-rytarzc. Ojcec mię uspokoił, że sam nie 
będę chodził tylko w raz z innymi.

W ieczorem  wcześnie usnąłem po podłoży, ale naza­
jutrz rano już się o szóstej zbudziłem w  obawie, abym  
się na egzamin nie spóźnił. Ojciec kazał mi jeszcze spać, 
ale już nie usnąłem, m yśląc w ciąż o egzaminie, żałując, 
że z nami nie przyjechała panna Zofja. Religja, rachun­
ki, polskie zupełnie dobrze mi poszły, tylko niemieckie 
gorzej, pwięc przytem  rozpłakałem  się i ze drżeniem o- 
czekiwałem  w^yroku. Koło godziny 4-tej X. D yrektor 
ogłosił, że zdałem , więc radość moja była wielka, a  ta ­
tuś poszedł ze mną do kraw czarni, gdzie otrzym ałem  
konwiktową czapkę.

W łaśnie przyjechała z Jarosław ia mama i bardzo 
się ucieszyła, że mnie przyjęto do klasy 1 i oddano na­
szemu prefektowi X. Kraupie. Na kolację poszedłem  już 
z innymi do jadalni konwiktowej, gdzie nie wiele jadłem, 
tak byłem gwarem  i krzykiem  tylu chłopców odurzony. 
Jeszcze w iększe zdziwienie w yw arła  na mnie sypialnia i 
moje łóżko zakry te  firanką, a w nocy wciąż mi się zda­
wało, że jadę jeszcze wagonem.

Rano na nabożeństwie miał kazanie X. Boc, który 
nas uczył łaciny, a mnie przygotow yw ał do ł Komunji 
św. N<i końcu po błogosław ieństw ie, gdy cały Konwikt 
zaśpiew ał ..Cześć M arji“, tak mi się to podobało, że źa^ 
łowułem, iż sam jeszcze nie śpiewałem. Nowi koledzy, 
nowe książki i tyle rozmaitości i nowości tak  mię za­
jęły. że naw et nie odczułem zbliżającej się rozłąki z ro ­
dzicami. Dopiero przed wieczorem , gdy rodzice oznaj­
mili, że już w yjeżdżają, chwyciło mię za gardło i zaczą­
łem płakać, ale od furty pobiegłem do klasy prędko, 
ocierając łzy, aby  tego nikt nie zauw ażył. Dopiero w  
łóżku wieczorem  rozbeczałem  się. na dobre, aż mię X1. 
Kraupa musiał uspakajać.

VV szkołc najbardziej mi się podobały nauki przy­
rodnicze, a gdy raz X. Nuckowski kazai mi z szefem iść 
do gabinetu celem przyniesienia wilka i kilku małp, nie 
posiadałem się z radości. Ogromnie się też ubawiłem 
na pierwszej lekcji gim nastyki: na kw adracie stało pod­
wyższenie. na którem  ten pan pokazyw ał różne ruchy, 
k tóre mieliśmy po nhn naśladow ać; dziwiło mię to b ar­
dzo. że taki pow ażny pan takie sztuki pokazuje. Utkwił 
mi też w pamięci pierwszy list od rodziców: na koper­
cie pierw szy raz w życiu ujrzałem  moje nazwisko z ty ­
tułem wielmożny pan- Tak sobie m yślałem, że tam już 
przecie tylu ludzi od Radomia do Chyrow a dowiedziało 
w czasie w akacyj, gdy już byłem  w w yższych klasach 
się że ja istnieję na święcie. Ciorzej byio z pierw szym  
listem, k tóry  miałem w sobotę napisać. Kopertę zaadre­
sowałem  dobrze, ale tyle chciałem pisać, że wkońcu nie 
wiedziałem, co napisać. Popsułem kilka arkusików pa­
pieru zanim wykaligrafow ałem  bez żyda kilka zdań, że 
mi się dobrze pćwodzi, tylko czasem tęsknię za kucem 
i Neronem. Mama moje listy w szystkie zbierała i raz 
pokazała mi, uaśmiałem s:ę z nicli serdecznie.

Zaczęliśmy chodzić na przechadzki, a raz w ybrali­
śmy się na dłuższa, bo aż na ficrbtirt. gdzie oglądaliśmy 
stare ruiny, a X. Krysa opowiadał nam dzieje tego staro­
żytnego zamku. U stóp góry widzieliśmy miasto Dobra­
mi!. w którem wydrukował Herburt, historię Długosza. 
Mnie s :ę przypomniała moja pierwsza książeczką, z któ­
rej się uczyłem historii polskiej p t- .P ie lgrzym  w Do- 
bromiłu“, ale nikt mi nie mógł wytłumaczyć. jaki ona 
miała związek z tym 1 wbramUęrii.

OJ kilku dni mó w io no  że kodą rekohrkcjc, ale co to 
m a ło  znaczyć. nic wicie rozumiałem. Otóż zaczęliśmy 
chodzie do kaplicy koicgjacki .j. k tó rą  nazywano kongft-
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p ~ y )n ą ; tu miewał do nas nauki X B eyzym , którego 
bardzo się z początku balem , ale później, gdym  się do­
s ta ł pod jego opiekę do infirnierji, już mi się jego opc 
władania bardzo spodobały; umiał on opowiadać bardzo 
ciekaw e bajki. Na reKOlekcjach postanowiłem  wiernie 
służyć Bogu, unikać grzechu i być dobrym  synem  ucz­
niem i konwiktorem, o czem napisałem do rodziców. Za­
zdrościłem  tyico bardzo innym, k tórzy  poszli do Ko­
munii św., a ja nie mogłem jeszcze iść razem. Na prze­
chadzkach śpiewaliśmy różne pieśni,, a ja pc raz pier­
w szy  nauczyłem  się: „Jeszcze PolsKa nie zginęła' i m y­
ślałem  sobie, że jak będę przejeżdżać na w akacje gra­
nicę, to choć po cichu będę tę pieśń sobie śpiewał.

Na placach rekreacyjnych  jeździliśmy na krążniku 
gryw aliśm y w  krokieta i w kręgle, a niektórzy chodzili 
na szczudłach. Ody się rozdeszczyło, rekreacje mieli­
śm y na sali, z której potem zrobiono łazienki. Tu mie­
liśmy różne g ry  oraz sklepik, gdzie można było sobie 
kupować różne drobiazgi. Kupiłem raz w nim dwa pię­
kne obrazki i w liście w ysiałem  je mej siostrze do Ja ro ­
sławia, za co mi była bardzo wdzięczna i za nie p rzy­
słała mi kilka zagranicznych m arek, które zacząłem  za 
przykładem  innych kolegów zbierać.

Na pierwszej publicznej klasyfikacji nic byłem  czy­
tany, bo z niemieckiego miałem niedostatecznie; potem 
mi zaczął X. Nonast daw ać korepetycje.

Jednak klasyfikacja bardzo mi się podobała i posta­
nowiłem koniecznie tak się uczyć i zachow yw ać, aby 
mi kapela zagrała, tak jak innym kolegom z naszej kla­
sy. W  samej naszej dywizji jest 60 uczniów, a Julcia mi 
pisała, że u nich w Jarosław iu jest razem w szystkich pa­
nien 60, więc czułem się jakiś dumny z naszego Kon­
w iktu, tylko mnie to upokarzało, że oua miała w szystko 
celujące.

Zbliżała się moja wielka uroczystość pierwszej Kc- 
munji św., k tó rą  miał nam rozdać X Biskup ze Lwowa 
W eber, a ja jeszczem nigdy biskupa żadnego nie widział. 
X. Boc nas ciągle przygotow yw ał, a ja oczekiw ałem  te­
go dnia z wielkiem upragnieniem. Dzień mojej 1 Komunii 
św, 'wypadł na uroczystość św. S tanisław a Kostki. Nie 
wiem skąd rodzice moi o tern się dowiedzieli, bo mi przy­
słali piękny obrazek oraz 5 rubli. Dzień ten był rzeczy­
wiście dla mnie najpiękniejszy w dotychezasow em  mo- 
Jem życiu. X. Biskup opowiadał przykład o św. T arzy- 
ciiiszu, k tóry  niosąc najśw iętszy Sakram ent został umę- 
tszony na ulicy, ale Pana Jezusa poganom nie w ydal 
iW icczorem byłem  na pierwszym  teatrze, grano sztukę 
p. t. ,.Zriny“, k tó re j nie wiele zrozumiałem, ale muzyka 
konwiktowa bardzo mi się podobała i zacząłem  marzyć, 
abym  mógł do ork iestry  należeć. Napisałem o tern do 
rodfeiców, że chciałbym bardzo uczyć się na skrzypcach, 
ale cfostałem odpowiedź, że na przyszły  rok, jak będę 
celującym , to mi pozwolą.

Miałem ja w klasie przygotow aw czej mego ciotecz­
nego braia, więc go czasami za pozwoleniem odwiedza­
łem, ale czułem sic szczęśliwy że nie jestem  już w  sztu- 
bie i nie chodzę zaraz po kolacji spać jak oni. Raz przy­
jechała Jo  niego mama i wzięła nas obu na przechadzkę i 
do parlatorjuni P rzyw iozła  też  nam koszyk jabłek, któ- 
rem i ja się zm tm i kolegami podzieliłem. bo nieraz oni 
mnie częstowali, a mnie przez granicę nigdy nie mogli 
rodzice nic przysłać.

Na św. Mikołaja hv} w sali wielki strach, bo prócz 
aniołów przjjpzłi ze św Mikołajem i diabli i bili rózgami 
niektórych którzy sie pod opiekę ks. K raup^ uciekali i 
obiecywali poprawę.

Zaczęły s :ę już łyżwy, ale ja ich nie miałem więc 
tylko przypatrywałem się, jak koledzy różne sztuki rur 
łodzie pokazywali. X. Kraitpa obiecał, że w czasie świat 
b-ędżie tui mógł pożyczyć !vżew i nauczyć sie ślizgać. 
Na "wfęLi nie wyjeżdżałem a w  naszej kkasie zostano nas 
w Chyrowfc dwudziestu ki'ku. św iadectwo już min,jem 
dobre, bo i rrendeckie niż poprą" iłem. a z religii i na- 
tirrałki celująco. łv nBvisnV*my listy do domów
wkladhjnc ra reT 1 ze świadectwem i nnfnbdc rodziców 
Potem  o trzy m a łam -  cłu*o orzechów i graliśmy często

w dzwonek f młotem, a także nauczyłem  się nowej gry 
„m atony", na k tórych w ygryw ało  się jakieś staw ki, k tó­
re p rzy n o si X. Kraupa.

P rzed  wigilijną w ieczerzą X R ektor łam ał się z  na­
mi opłatkiem , potem  przy orzewku śpiewaliśm y kolędy. 
Po w ieczerzy każdy z nas o trzym ał porcję orzechów, 
jaołek, fig i daktyli, k tó r ą zanieśliśmy sooie do stolnców. 
Na rekreację zebraliśm y się na jedną salę, gdzie też 
przybyli w szyscy księża. Tu długo p rzy  fortepianie 
śpiewano i bawiono się aż do pasterki. Dopiero w k a ­
plicy przypomnieli md się rodzice i smutno mi się zro­
biło, ale piękne śpiew y z m uzyką w krótce mię rozw ese­
liły Poszliśm y spać dopiero o godzinie 1-ej, ale spali­
śm y na drugi dzień do ósmej.

Koniec św iąt dopiero by! sm utny, bo um arł w infir­
nierji mój kolega, Stefan Kurnatowski. Byt to rzeczy­
wiście bardzo dobry chłopiec^ chorow ał na serce, a ' 
um arł, jak mówili księża, jak św ięty  przy o łtarzu  infir- 
nreryjnym.

W  czasie św iąt nauczyłem  się ślizgać, oraz w zięto 
innie za pastuszka do przedstaw ienia Jasełek, k tó iych  
próby teraz  się odbyw ały, a  po zjeździe konwiktorów 
na Trzech Króli odbyło się przedstaw ienie.

Na półrocze byłem  celującym, ale żałow ałem , że tu 
nie oyło rodziców, boby się ucieszyli. W ieczorem  ba­
wiliśmy się w esoło, gdyż sta rszacy  grań śm ieszną ko- 
meaję p. t. „Krokodyl". O tern w szystkiem  napisałem 
do domu i do Julci, a inoje listy znalazłem w komodzie 
mamy.

Z nocy zimowej.
Lrciuteńko śnieżek prószy,
Wolno, cirłio pada...
P łrn ie  piosnka z mojej duszy,
Tjni płateczkom rada.

Rielusieńkie, takie białe 
Ziemi całun ścielą;
Chociaż gwiazdki drobne, raale,
A ten św iat ub'elą.

Otulona w płaszcz bogaty 
Ziemia odpoczywa;
Księżyc cicho, n ity  czaty,
W chmurze się ukrywa.

W półświetlanycłi drży promieniach 
Niny senny mruga;
Srebrem sypią, jak w marzeniach 
Gwiazdki... jedna... druga.

Pełna czaru noc zimowa 
Rozmarzona taka  
W brylantowy płaszcz się chowa,
Jak  królowa jaka.

Śnieżne gwiazdki leciusieńkie 
Zimne iskry niecą;
Niby dneby bielnsieńkie 
I-ieeą sobie... lecą!

Wspólnemi siłami.
(L egenda ieg task a)

Był okręt, który się zwal Purpurą, tak wielki i sil- 
ny, że się nie bał wichrów, ani bałwanów, choćby naj­
straszniejszy.

I płynął ciągle z rozpiętymi żeglami, rozpinał się 
na spiętrzone wa y i p h n ą t w dai z żaglami w słońcu 
lak szvbk ■>, że aż piana waiezaża mu po bokaab, a za 
nim ciągnęła się szeroka i długa smuga św ietlista.
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—  To pyszny sta tek  —  mówili żeglarze z innych 
Okrętów.

A czasem pytali załogę Purpury:
—  Hej, ludzie dokąd jedziecie?
—  Dokąd w iatr wieje — odpowiedzieli majtkowie.
—  Ostrożnie! tara wiry, skały,
W odpowiedzi na przestrogę w ia tr tylko oduosił 

słow a pieśni „Wesoło płyńmy wesolo“ !
Szczęśliwe było życie załogi ua tym statku. M ajt­

kowie zaufani w jego wielkość i dzielność, drwili z nie- 
bezpieczęstwa. Sroga panow aa karność na innych 
okrętach, ale na Purpurze każdy robił co chciał.

Życie tara było nstawicznem świętem. Szczęśliwie 
przebyte burze i pokruszone skały zwiększyły jeszcze 
zaufanie Niema — mówione — takich raf, ni takich 
burz, któreby Purpurę rozbić mogły. Niech huragan 
przewraca morze —  Purpura popłynie dalej.

1 Purpura płynęła istotnie — dumna, wspaniała.
Przechodziły lata całe, a ona —  nietylko sama 

zdawała się być niezłomną, ale ratow ała jeszcze inne 
sta tk i i pizygarn ała rozbitków na swoi pokład.

Ślepa wiara w tę  siłę zwiększała się z dniem ka­
żdym w sercach załogi. Żeglarze zlemwieli i zapomiedi 
sztuki żeglarskiej. Purpara sam a pOołynie — mówili. 
Po co pracować, poco baczyć na statek , pilnować steru, 
masztów, żagli? poco żyć w trudzie i pocie czoła, gdy 
statek , jak bóstwo nieśm iertelny. „W esoło płyńmy, 
wesoło".

1 iłynęii jeszcze długie la ta . Aż wreszcie 
z upływem czasn załoga zniewieśoiaia zupełnie, zanie­
dbała obowiaków i nikt nie wiedział, że sta tek  począł 
się psuć. Słona woda przeżarła belki, potężne wiąza­
nia rtizluźmły się, fale poohdzierały burty, maszty po- 
próchniaiy, a żagle zetliły się na powietrzu.

Więc glosy rozsądku poczęły się podnosić. Strzeż­
cie się mówili niektórzy majtkowie.

—  Nic to, płyńmy z falą -  odpowiadała większość 
marynarzy.

Tymczasem pewnego razu wybuchła taka burza, 
jakiej dotychczas me bywało na morzu Wichry zroie 
szały oceau z chmurami w jeden piekielny /am ęt. W sta­
ły słupy wodne i leciały z hukiem ponad Purpurą, s tra ­
szno, spienione, wrzące. Dopadłszy statku, wbiły go 
aż na dno morza potem rzuciły ku chmurom, po tera 
zwaliły znów na dno. Pękły zwątlałe wiązrania statnu 
i nagle krzyk straszny rozległ się na pokładzie:

Purpura tonie!
I  Purpura tonęła naprawdę, a załoga odwykła od 

trudów' i żeglugi, nie wiedziała jak ją  ratować.
Lecz po pierwszej chwili przerażenia, wściekłość 

zaw rzała w sercach, bo kochali jednak swój staien pi 
marynarze.

Więc ze rca li się wszyscy i poczęli bić z dział do 
wichrów i fal spienion cli, a pot°m chwyciwszy, co kto 
miał pod ręką, poczęli chłostać morze, które chciało za­
topić Purpurę. Lecz fale były silniejsze od żeglarzy. 
Dz ała zalane um.lkly. Olhrzymie wiry porwały wielu 
walczących i uniosły w odmęt wodny. Załoga ziniei- 
szała się z każdą chwilą — ale walczyła jeszcze. Za­
lani, ńa wpół oślepli, pokryci górą pian żeglarze wal­
czyli do upadłego.

Chwilami sił im brakło, ale po krótkim spoczynku, 
znów zrywali się do walki. Nakoniec ręce im opadły. 
Poczuli, że śmierć nadchodzi.

I nastap iła  chwila głuchej rozpaczy. I  poglądali 
na się ci żeglarze, jak oblekani.

Wtem te same głosy, które poprzednio ostrzegały 
już o niebezpieczeństwie, podniosły się znown, silniejsze, 
tak  silne, że ryk fal nie mógł ich zagłuszyć.

Głosy te  mówiły:
— O zaślepieni! N e z dział wara bić do burzy, 

nie fale wam chłostać, ale statek  naprawiać! Zstąpcie

na dno! Tam  pracujcie! Purpura jeszcze nie zginęłal
Na owe słowa, drgnęli ci na wpół um arli i  rzucili 

się wszyscy na spód i rozpoczęli pracę od spodu.
I pracowali od rana  do nocy, w trądzie i pocie 

czoła, chcąc dawną bezczynność i zaślepieuie wynagrodzić.
H enryk Sienkiew icz.

Czyn Sienkiewicza.
Także to wracasz dziś pełen chwały 
Ze snów i wizyj —  w jawny dzień biały,
Z śmierci do życia Zraartwychwpowbtalej! 
H etm anie ładu za dui niedoli,
Nie dałeś ducha spętać niewoli!
Dałeś mu skrzydła i lot sokoli!
O statui z wieszczych przesłańców cudu!
Mocarzu ducha, Tytanie tradn!
Dziś twym triumfem to —  wolność ludu.
Dziś postać Polski, świeża, dziewica,
Blask od niej bije, duma z oblicza...
A usta sławią — czyn Sienkiewicza!

E . S .

Mazury.
według Z. Glogera.

G logar pisze: „Mazury zamieszkiwali szeroki pas
ziemi od ich imienia nazwauy Masowszem. Mazowsze 
od połuan a kończyło się na rzece Pilicy i sąsiadowało 
z Mał< polanami; na wschód ciągnęło się do Niem na, 
na póluoc do Bałtyku, a na zachód szły daleko mazur­
skie sioła, gdzie dziś i śladu tej ludności niema, prócz 
poprzekręcanych z niemiecka nazwisk m iast i wiosek 
m azursk ch.

Od strony północno-wschodniej lud mazurski m ieszał 
się z ludem litewskiego pocuodzenia; ale pomimo róż­
nicy plemiennej i języua, onydwa Te szczepy żyły zgod. 
n .e z sobą, a rodziuy nieraz się łączyły, jakby przeczą, 
wając m ające kiedyś nastąpić dobrowolne zjdednocze. 
nie się.

M ędzy Polaków, którzy od Mazurów pochodzą, 
weszło także w itlu  kolonistów niemieckich i osiadło 
między niemi; jednak ludności naszei je s t  jeszcze wiele 
w prowinciach, zwan.ch Prusy właściwie i stanowiących 
część państw a Pruskiego, opiócz lego zamieszkuje ona 
częśc lom orza, — G1 ger uważa słuszn e dzisiejszych 
Kaszubów za plemię mazurskie: potem pisze dalej:

„Mazury cenieni b\li zawsze w Polsce jako ludzie 
pracowici, zabiegliwi, a w służbie wojskowej żołnierze 
nieporównani (ślepy Mazur —  że w bitwie zacięcie 
walczyłi choćby przeciw najliczniejszemu nieprzy,acielo- 
wi) tak wysoko ceniono dawniej charak ter Mazurów, to 
najlepiej wskazuie odwieczne prz\słow ie polskie, wyli­
czając 4 na)le.isze rzeczy na świecie: koń turek — chłof 
mazurek — czapka magierka — szanla węgierka.

Na Mazowsza nie było u gdy wielkich magnackich 
majątków. Miał eto wioskę jedną, lub dwie, to )uż był 
bogatym. I o najwięks ei jednak części wioski były po­
rozdzielane na części i cząstki: tn sobie mieszkała dro­
bna szlachta, tn  znowu kmiecie, albo też razem i w ie- 
dnej w osce obok siebie żyli bo tak różnie bywało, jak  
Bóg dał. — Żadue może plemię.polskie nie było tak  
związkami famdijnemi połączone z sobą jak M azury, 
tak że dziś wszyscy to z sobą i > krewnieni. i wszyscy 
swojacy. —  Jako dowód na to może służyć wioska
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„Skom entno" w powiecie łeckitr. Szlachcic te j wioski 
przed dlngiemi czasy był w kamy u jednego km iotka 
(m  ojca chrzestnego). W podarunku oddał m nieiszą 
uZęść wioski. Oadtąd dzieliła się wiosaa na Skomentno 
i „K m uki" później dnże i małe Skomentno. Takich dwo­
jakich  wiosek było i je s t  jeszcze na dzisiejszy dzień 
wiele na  Mazoruch, chociaż je  t&>az się złącza.

Za Skomentnem nazywała się wioska po lewej s tro ­
n ie  gościńca dłngie, a po prawej „Dlugoniedziele“ , po 
„niem iecku" — Dlugen and „Dlagoniedzielen, dzisiaj 
„Dlogen albo Dluggen".

Z powodn, że ziemi zabrakło, ukazało się wielu 
em igrantów . G loger pisze:

A że gruntu  me mieli wieie, więc Mazury rozcho­
dzili się po świecie za szczęściem i osiadali po różnych 
stronach Polski, gdzie często nadawano im jeszcze zie­
m ie obszerne za ich zasługi na wojnie.. S tądto Mazurów 
spotykamy i na Podlasiu, na Litwie, Ukrainie w K ur- 
landji i w wielu innych miejscach, gdzie zamieszkiwali 
czy pojedyńczo, czy też całemi osadam i, ja k  np. na 
L itw ie. Byli też między niemi i tacy, co naw et w d a ­
leki św iat, aż za morze wędrowali, gdzie nieieden z n r  h 
odznaczył się później znakomitemi czynami. Jeden z 
tych Mazurów — Arciszewski był wodzem w o jsk  holen­
derskich i walczy! św etn ie aż w południowej Ameryce... 
N iektórzy, co nie znają Mazowsza m niem ają, że ten lud 
nie je s t  tak  hoży, jak np. Krakowiacy. Zdanie takie 
je s t błędne, bo Mazury me ustępują nikomu i w niczem 
Już Swięcki, opisując Mazurów, tak się o nich wyraża: 
—  lud wiejski, hoży, wesoły, odważny, a bitny.

Tatry w zimie.
Pod śniegu srebrnym puchem 
T a tr  łańcuch teraz śpi,
Słońce na srebrne śniegi 
Z łociste rzuca skry.

Wicher po polach gwiżdże 
W głuchy, ponnry ton 
I  nad tą  m aitw ą pustką 
Brzmi, jak pogrzebny dzwon.

Ś m iertelny*  swym oddechem 
Rośliny z warzył mróz 
I  martwym się wydaje 
G ranitów  nagich gruz.

„Podlotek"

Rozmaitości
N asze pochodzenie.

Każdy człowiek posiada 2 rodziców, 4 dziadów'
8 pradziadów, 32 przodków — i to  w pokoleniu: w szó­
s ty m  pokoleniu posiada 64 przodków*, w siódmym 
128, w ósmym 256, w dziewiątym 512 i v\reszcie 
w dziewiątym pokoleniu j osiada 1024 przodków. W 16 
pokoleniu ma każdy cziow eh aż 65 532 pr/odków, o- 
hejmuje to okres czasu rnniejwię'"ej na 500 lat.

O lbrzym  i gru b ask i.
Każdy cyrk amerykański musi posiadać, jak Barnum 

ł Baiły, swoie m onstia, aibo m e je s t on w poięciu Jan 
kęsów, żadnym cyrkiem. Do t a k i c h  kurjozów jednego 
z nowojorskich cyrków nn'eży olbrzym Cole Guliwer, 
Holenderczyk rodem, m orzący na wysokość 2 metry 
86 em. oznaczy. Don ewaź pokoje w starych domach 
bywają 2,60 riikr. wysosic. więc jegomość ten m usalby 
W takim pokoju liu<* arową o- jo a -s ło . — J-erro otyer to ­

warzyszki Jally Iyens i Benny Smith ważą 650 i 478 
funtów. Panna Joliy waży zatem żyle, co niezła krowa. 
O apetycie Guinwera, K tó ry  zwiedzał niedawno w ystaw ą 
w W a m b l e y ,  dzienniki angielskie opow iadają niesły­
chane rzeczy. Np suma potraw  f napojów, jakie os 
pochłania na obiad, przekracza zazwyczaj wagę 20 fon-' 
tów.

L o g o g ry iy  / zagadki.
Rozw. zag . K .o l. oa łtyk u  od Z ł. P szczółk i łóżko. 
Rozw. szarady Czarodziejki dla Llranki i Perlistej

Łzy: U - p o —ko— rze— nie.
Rozw. zag. Juraty dia Br. Rosy: głód 
Rozw. iogogr G enow efy dla Sfinksa

1) Szczupak
2) Zawilec
3) Czarna
4) Zozia
5) Ucho
6) Paiac
7) Alpy
8) Kan i rek

Szczupak

R o zw ią za n ia  E lfy :
Szarady dla Brylantowej Roty: T a r —ta—ki 

Rozw. szarady dla Góralki: P o — wa— ga 
Rozw. zagadki Rak, Mak, Tak, Lak. 

Z agadka W odnej R usałki dla Czarnulki. 
Jakiego drzewa jest najwięoej w lesief

Logogryf. H arcerza dla Jabłonki.
L  Broń
2. Im ię męskie
3. Imię męskie
4. Sam ogłoska
5. imię żeńskie
6. Instrum ent
7. Nazwisko bajkopisarza greckiego
8. Spółgłoska
9. przysłówek przeczący

10. sam ogłoska
11. Kolor jasno-niebieski
12. Rzeka w Polsce
13. Dawniejsza stolica w Polsce
14. im ię żeńskie
15. suszona traw a

Sylaby: a, fa, wik, t ,  bla, sza, nie, Na, ul, na, I, 
ków, y, K ra, rew. wa, ę, no, zop, wa, Zyg, Lud, tra , Er- 
Czes, ma, nar, sia, bar, munt.

L itery ozstane z góry na dół dadzą pseudonim ko­
respondenta ,.Św iatka Młodzieży",

Z agadka Z łotei chwilki dla Ź niw iareczki
Jasno  świecą, prędko lecą, jeszcze prędzej gasną

Zagadki dla H arcerki od  Harcerza.
1. Zwinnym jak ptaszek 

Szukam igraszek,
Skaczę i latam ,
I  figle plaiam ,
I chłopców w lot biję 
A jednak nie żyję.

2. Jestem  sobie gospodyni
Co na przyszłość zapas czyni 
Ludzie inoje lobią zuiory 
D z id o m  dają nas za wzory
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Łamigłówka imienna dla W ró fw i w ioto-i b z a z s i  
od Ł ow iciaa d

Sylaby: Sław, nsz, zy, oja, le , mea, a, da, an, vA, ua, ma, oy, fan, to, der, ni, sta, li, wan, a, zy, 
an. cen, de, ni, ig, pan, na, na, oze, i gmant, sa, le, 
te , la, ste, i, ne, na, ta, sa, na, łn, sław, na, lo, ksan, 
re, oia, na, po, bi, sa.

Z następujących sylab ułożyć 20 wyrazów, których 
litery czytane z dołu do góry dadzą imię i nazwisko 
oraz miejsce urodzenia wielkiego patrjoty polskiego w 
XVII wieku

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w
U Imię męskie 11. Imię męskie
2. „ żeńskie 12. „  żeńskie
3. „ m ęskie 13. „  męskie
4. „ żeńskie 14. „ żeńskie
5 „ m ęsuie 15. „ m ęskie
6. „ żeńskie 16. „ żeńskie
7. „ męskie 17. „  męskie
8. żeńskie 18. „ żeńskie
9. „ męsjue 19. „ męskie

10. „ żbńskie 20. „ żeńskie
Ł a m ig łó w k a  dla lYi óżk i z łoto-różd ikri i Z ło tej nici

O L  te ra
—  O — W ielki zwierz leśny

 O   M iasto leżące nad Wisłą
 O — - Podobizna danej osoby
 £ ) -------------------Im ię męskie niezwykła
 O ------------- Przysmak do jedzenia
 O    N»zwa s edziby na Ukrainie

— 0  — Napój wyskokowy
O Litera

L ogogryf od B łyskaw icy dla Rozbitka.
1. zwierzą domowe
2. przedm iot nauki.
3. sam ogłoska
4. rzecz
5. zwierzą domowe
6. poeta p.
7. ryba
8. przyrząd do szycia
9. Lnie mąskie

10. galanek papugi
Ułożyć 10 wyrazów z których początkowe litery 

Czytane z góry na dół dadzą nazwę 1-nej koresponden­
tk i „Światka*1

O dpvw icdzi od  Redakcji.
Ondiałe, Nimfie wodnej 1 Świteziance. Z regnly nie zdra 

dzuny pseudonimów naszych korespondentek, zatem i tym 
razem, jesteśmy dyskretne: to tylko możemy zdradzić, ż t wie­
le panienek z Waszej klasy jest w naszem gronie, ale one 
w klasie o tcm nie móvia, bo boją się domyślności swych 
koleżanek.

Wróżce Jeziora serdecznie dziękujemy za b&rdzu ładną 
kartkę; schowamy ją io  naszych miłych pamiątek. Wlers* 
Twój wzruszy pewnie niejedno Wasze serduszko i wrażliwe 
będzie na niedolę innych dziewczynek, mniej od Was szcij 
śliwych. Na propozycję podarunku . . .  zgadzamy się.

Miś kochany zapewne dlatego się oi udzil, ponieważ dużo
0 nim pisałyśmy w tygodniach ostatnich. Powiastka dobra, 
ale za krótka. Pracuj trochę dłużej. A donieś nam, w której 
jesteś klasie?

Kanarkowi. Dawno rzeczywiście nie pisałeś — i cie­
szy nas, żę się znowu zwracasz; — czyś zadowolony Łfl 
zmiany szkoły? Wiersz, jeżeli będzie miejsce, to go umie­
ścimy — ale nie obiecuję — bo bardzo dużo mamy utworów 
wcześniej nadesłanych.

Łowiczance. Rzeczywiście „Światek Młodzieży1- nie zu­
pełnie w ostatnicli czasach regularnie się okazywał — ule 
sądzę, że trudności już usunięte zostały i będzie jak zawsze, 
dawniej, wychodził każdego piątku — a liściki należy nade­
słać najpóźniej do środy południa. Numer zaginiony możesz 
dostać w składzie — jeżeli się prędko zgłosisz. — Bardzo 
serdecznie dziękujemy za kaiteczki z życzeniami; schowamy 
je na pamiątkę — i życzymy bardzo miłej, ładnej i wesołej 
„Gwiazdki*1.

Lirence. Bardzo się cieszymy, że masz dobre świadectwo 
— a co do zapytania Twego mogę tylko to powiedzieć, że 
w maju i w październiku. Wierszyk umieścimy jak przyjdzie 
kolej na niego. Logogryt przejrzymy.

Brylantowej Rosie. Zawsze pewne byłyśmy, że świade­
ctwo Twoje wypadnie dobrze, bo znamy Cię z tego, że# 
pilna uczennica. Bardzo współczujemy Twemu cierpieniu — 
ale przecież chyba możnaby to zło usunąć? Epidemia, Jaka 
się pokazała jest rzeczywiście przykrą — ale nie trzeba się 
jej tak bardzo obawiać, jeżeli się nie zarazisz, to zdrową 
będziesz z łaski Bożej. Życzymy miłych i weśojych Świąt
1 — dużo niespodzianek. Dziękujemy za noworoczną kartkę

Srebrny deszczyk witamy w naszem gronie i uziękujetni 
za wierszyk; nie możemy go umieścić, bo chociaż treść ładna 
rymy się nie zgadzają.

Góralce. Niezadługo i u nas będzie wszystko uporząd 
kowane, a wówczas możesz się „Światka** w piątek spodzie­
wać. Na obiecany opis świąt bardzo się cieszymy.

Figlareczkę chętnie przyjmujemy i uważamy, abyśmy 
Ciebie nic pomyliły z „Figlarną małpeczką1*, bo taka jest 
między nami. Twoje koleżanki to nasze mlR korespondentki

Dojadzie. Zagadki otrzymałyśmy, są dobre i ukażą się 
w „Światku11, tylko trochę poczekać trzeba, bo jeszce spory 
zapas czeka swej kolei

Akacji. Wiersz nam przysłany zawiera ładne myśli, ak 
troszkę za trudno, za mało przystępnie dla młodzieży wy­
rażone, zatem nie moż.emy go w naszem pisemku umieścić 
Donieś nam, kto jest autorem tego wiersza, może go jednał 
umieścimy, bo przybywa nam dużo starszych czytelników 1 
czytelniczek.

Wlnnetou. List Twój sprawił nam specjalną przyjemność; 
jest on nam dowodem, że i poza Grudziądzem przebywając, 
pozostajesz naszym wiernym czytelnikiem; korespondencja 
Twoja zawsze nam będzie miłą, a gdy coś specj, Jadnego uto 
żysz, umieścimy w pisemku, aby cale grono tem uraczyć.

Wszystkim naszym kochanym korespondentom i kores­
pondentkom życz? my jak najweselsze] „Gwiazdki".

Biedronka | Ciocia Kocia.

D rukarnia Pom orska T. A.. > .


